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Zbiorowe sam obójstw o
50 komunistów w katedrze w Sewilli

„ D a i ly  E x p ress “  za m ieśc ił no­
w ą  s en sacy jn ą  k oresn on den c ię  
B ertran d a  de Jou ven e l, tym  ra ­
żeń* z S e w ill i .  Jajc w iadom o , Jou- 
v en e l b y ł p ie rw s zy m  d z ien n ik a ­
rzem , k tó ry  n a des ła ł w ia ro g o d n e  
w ie ś ć , z fro n tu  po łu d n iow ego .

W  zes z ły  p ią tek  w  S e w il l i  ro ­
z e g ra ły  s ię  d ra m atyczn e  scen y w  
zw ią zk u  z ob lężen iem  k a ted ry , do 
k tó re , sch ro n ili s ię  kom uniśc i.

W y n io s łe  w ie ż e  ■ h is to ry c zn e j 
św ią ty n i g ó ru ją  nad  m sastem , o- 
ga rn .ę tem  poża rem  w o jn y  dom o­
w e j, a u ich  stóp  s za le ją  ak torzy , 
b io rą cy  u dzia ł w  pon urym  d ram a­
c ie . W y p ie ra n i s top n iow o  ze 
sw ych  p la ców ek  kom un iśc i u k ry li 
s ię  w  o lb r zy m ie j naw ie  kośc io ła . 
P  ę ćd z ies 'ę c iu  m ilic ja n tó w , uzbro 
jo n ych  w karab in y , p os tan ow iło  
b ron ić  r ię  do upad łego .

P a n u je  s za lon y  upał. N a  jed n e j 
z u lic  za trzy m u je  m n ie o fic e r- 
p ow stan iec , k tó ry  na w iadom ość, 
że  m a do c zyn ien ia  z d z ien n ika ­
rzem  fran cu sk im , p ro p on u je  za ­
p ro w a d z ić  m n ie  na p lac , na k tó ­
rym  m a s ię za c h w ilę  ro ze g ra ć  
k rw a w y  e p ilo g  w a lk i z n ieaoD it- 
kam i m ilic ji .

—  C zy  b ęd z iec ie  b om bardo­
w a ć?  —  za p jta łem , g d y ż  w y d a ­
w a ło  m i się, że  je s t  to je d y n y  
sposób w y p ęd zen ia  kom u n istów  z 
w n ę trza  św ią tyn i.

—  N ie , n ie  w o ln o  bom bardow ać 
k ośc io ła  —  od p a rł o fic e r .

—  U k ry liś m y  s ię  w  budynku, 
n a p rzec iw k o  k a ted ry  P a d ł k ró tk i 
rozkaz. N a  p lacu  za ro iło  s ię  od 
m ężczyzn , d źw ig a ją c y ch  c ię żk ie  
w o ry , p ob ru dzon e  srnrką, poczem  
w szyscy  u s ta w ili s ię w  rząd  w  za ­
im p ro w izo w a n ych  sch ronach . K o ­
le jn o  jed en  po d ru g im  za c zę li 
w y b ieg a ć  na p lac i z n ie zw yk łą  
szybkośc ią  układać w o ry  w  b ra ­
m ie  k ośc io ła .

Za  każdym  razem  s tr z e lc y  i ka- 
n o r ie r z y  b io rą  na cel u k ry tych  
n apastn ik ów , aby  w  ra z ie  c zego  
os łon ić  m ord erczym  ogn iem  sw o­
ich  lu d z i. P om im o to  dwu p o w ­
s tań ców  n ie  w ra ca  z ry zyk ow n e j 
w y p ra w y .

D ow ód ca  rzu ca  w e zw a n ie  pod 
ad resem  och otn ików . Z g ła s za  s :ę 
d z ies ięc iu  m łodych  lu d zi. O b a r­
czen i bańkam i z n a ftą , b ie ga  ku 
k ośc io łow i i o b le w a ją  w o rk i ła ­
tw op a ln ym  p łynem . Id ą  za z w y ­
c za j p a ram i, d źw ig a ją c  c ię żk ie  

b laszan k i.

O s ta tn i zrzędu  w ra c a  sam otnie, 
g d y ż  to w a rzy s z  je g o  pon iós ł 
śm ierć , w  ch w ili, gdy  n a ftą  ob le ­
w a ł w o rk i.

Za  ch w ilę  g ry zą c vm  dym  w ś liz ­
g n ie  s ię  do w n ę trza  k ośc io ła  i 
zm usi kom u n istów  dc k a p itu la c ji.

O f ic e r  p rz ed s ięw z ią ł ju ż  w s ze l­
k ie  ś rodk i ostrożnośc i. N a  rogach  
u lic  le żą  na z iem i s tr z e lc y  z ka­
rab inam i. C n odzi o zam kn ięc ie  
w y lo tó w  u lic  p rzed  u c iek a ją cym i 
kom unistam i.

Z apada cisza . C zekam y n ieskoń  
czen ie  d ługo , o b se rw u ją c  chm urę 
dym u, p e łzn ącą  naokoło  K a ted ry  i 
sn u ją cą  s ię  w oko ło  ro zb ity ch  o- 
k ien . Za c h w ilę  w n ę trz e  k a ted ry  
w yp ełn i 0ię  cu chn ącym  dym em . I  
m y n iek ied y  c zu jem y  ostra  i p rz e ­
n ik liw ą  w oń  p a lą ce j się s iark i.

K to ś  zaczyn a  n e rw o w o  k aszleć . 
Zn ow u  je s t  c icho , ja k  m ak.em  za ­
s ia ł

K a p ita n  d ecyd u je  s ię  w e jś ć  do 
k a ted ry  i p rzekon ać s ię  n aoczn ie , 
co oię tam  d z ie je . P o z w a la  m i to­
w a rzy s zy ć  sob ie . W ch o d z im y  
p rzez  w ie lk ie  rze źb io n e  o d rzw ia  
do m ro czn ego  przeds ion K a . P r z y ­
tykam  chustkę do ust, g d y ż  oh yd ­
na w oń  s ia rk i za c zyn a  m n ie  du­
s ić  i p rzyp ra w ia ć  o m ałości,

P ośrod k u  św ią tyn i s to ją  dw a  
c ię ża ro w e  sam ochody. W  ty ch  sa­
m ochodach  le ży  m n óstw o  t iu p ó w . 
W  c a łe j n a w ie  n iem a ży w ego  du­
cha.

W ob liczu  n ieu ch ron n ie  g ro żą

Wojna w roku 1 9 4 1 ?
Z b r o j e n i a  N i e m i e c ,  S o w i e t ó w  i  J a p o n j i

W ś ró d  o liw n y ch  g a łę z i G lim - 
p ja d y  o ra z  „p o K o jo w e j w a lk i na­
ro d ó w " , w ś ró d  ro zm ó w  gaD ine- 
tó w  eu rop e jsk ich  o n iem ieszan iu  
s ię  m oca rs tw  w  k rw a w ą  w o jn ę  
dom ow ą w  H is zp a n ji,  op in ja  
św ia ta  zo s ta ła  za a la rm ow a n a  r o z ­
p orząd zen iem , w yd an em  p rzez  
rzą a  R o s ji S o w ieck ie j, m ocą  k tó­
reg o  m ło d z ie ż  od Jat 19 ro zp o ­
czyn ać  b ęd z ie  s łu żbę  w c js k o w ą . 
R ok  ro c zn ie  p rz e z  4 la ta  p o w o ła ­
nych  b ęd z ie  p ó łto ra  ro czn ik a  do 
służby w o jsk o w e j, za m ia s t je d ­
nego, a zatem  zw ięk szen ie  stanu 
s ta łe j a rm ji s o w ie c k ie j o 50 proc.

W  roku  1936 p ow o ła n y  zostan ie  
do s łu żby  ro c zn ik  1914 i p ó ł 1915,

r e j  k lęsk i kom uniści p o s ta n o w il i , w  r. 1937 —  d ru ga  p o ło w a  1915 i’ 
pope łn ić  zb io ro w e   ̂ sam obójstw o , ca ły  ro c zn ik  1916, w  roku 1938 —  
j anatyzm  H iszpan ów  n ie  m a g ra -1 ro c zn ik  1917 i p o ło w a  ro czn ik a  

n *c ‘ ___________________  ! 1918, w  r. 1939 —  dru ga połowra

roczn ika  1918 i  c a ły  ro c zn ik  1919. 
O d roku  1940 m a ju ż  n o rm a ln ie  
być  p o w o ła n y  tylko je d en  ro c z ­
nik.

R ów n ocześn ie  n ie  obn iżon o da­
ty  g ó rn e j s łu żby  w o jsk o w e j. 
M ożn ab y  s ię  doszu k iw ać, a na­
w e t padn ą  kom en ta rze  —  że  o- 
becn ie  p rz e ż yw a m y  ok res t. zw . 
„ro c zn ik ó w  w o jen n y c h ",  a w ię c  
lic zeb n ie  s łabszych , ja k  ró w n ie ż  
f iz y c z n ie  n ied om a ga ją cych . L e c z  
Kto ja k  kto, to R o s ja  —  stosunko­
wo m n ie j na tem  c ie rp i, jak  inne 
państw a. Z w ięk szen ie  btanu 
czyn n ego  o 50 p roc . —  to zw ięk ­
szen ie  n ie ty lk o  ilo ś c io w e  lu dzi. 
T o  zw ięk szen ie  c a łk o w ite  zb ro ­
jeń , p o g o to w .a  w o jen n eg o  i tech ­
n iczn ego , ja k  ró w n ie ż  p rzeszk o ­
len ia

T o  k on ieczn ość  natychm ?asto-

Kcb e.r-kat uciekła spod szubienicy
Egzekucji dokonał mężczyzna

P a n i Th om pson  się z re h a b ilito ­
w a ła . P a n i Th om pson  n ie  b ęd z ie  
p ia s tow a ć  u rzędu  kata  w  K en tu c ­
ky. O desz ła  ją  ochota .

K A C IC A

Jak  w iadom o , pan i Thom pson  
zosta ła  m ian ow an a  katem , a ra ­
cze j k ac icą  w  s tan ie  K en tu ck y  i 
za m ie rza ła  d eb iu tow a ć  w  te j ro li, 
z o k a z ji e g zek u c ji p ew n ego  m u ­
rzyn a , osk arżon ego  o m orderstw o . 
W ia dom ość  o  tym  n ow ym  tr iu m ­
f ie  „w y z w o lo n e j k o b ie ty "  w y w o ła ­
ła  is tn ą  b u rze  w  p rasie  ca łego  
św ia ta . P a n (^  Thom pson , matKa 
d z iec iom  i dob ra  żona zo sta ła  od ­
sądzon a od  czci i w ia ry , ja k o  że 
p od ję ła  s ię  p e łn ić  fu n k c je  o f ic ja l ­
nego op raw cy . Is to tn ie  w ie s za n ie  
zb rod n ia rzy , to n ie  je s t  n a jodpo­
w ie d n ie js z e  z a ję c ie  d la  kob iet.

M A K A B R Y C Z N Y  D E B IU T

O tóż  ty ieść o n iesa m ow itym  de 
b iu c ie  k a c ic y  w y w o ła ła  n ies łych a  
ne p o iu sze r .ie  w  S tanach  W  dn iu  
w yzn a czon ym  na egzek u c ję , w  
m iasteczku  O w en sboro  zg rom a dz i 
ło się d w a d z ie śc ia  ty s ię c y  „ g a ­
p ió w " , k tó r z y  p rz y w ę d ro w a li z o- 
ko licy , a n a w et z  o d le g ły c h  m iast. 
K upcy m .e js co w i ro b il i  kokosow e 
in teresy , h o te la rz  n ie  w ied z ia ł, 
g d z ie  m a p om ieśc ić  gośc i, a  pan i 
Th om pson  w zac iszu  rod z in n ego  
„b o rn e " p rz y g o to w y w a ła  s ię  do o- 
d e g ra n ia  tru d n e j bądźeobądź ro li 
i u d z ie la ła  od ran a  do w ie c zo ra  
w y w ia d ó w  d z ien n ika rzom  w sze l­
k ich  na rodow ośc i.

A le  ju ż  w  w i l ję  „w ie lk ie g o "  
dn ia  pan i Th om pson  poczu ła  się 
n iedob rze  P o s z ła  w ię c  do lr s ty tu  
tu  p iękn ości, żeb y  o d ś w ie ży ć  się

m asażem . W ró c iła  stam tąd  „ z r o ­
b ion a ", ja k  to  m ów ią , na bóstw o, 
lecz  z ro zb item i n e rw a m i.

M O T Ł O C H  

T ym czasem  na p lacu , p rzed  w ię  
z ien iem , zg ro m a d z iło  s ię  m nóstw o 
g a w ie d z i. P rz y b y s z e  z p ro w in c ji,  
o b o zu ją cy  pod go łem  n iebem , ra ­
c zy li s ię  tru nkam i i z a b a w ia li tań  
Cem i śp iew am i. W o k o ło  s zu b ien i­
cy  od b yw a ł s ię  is tn y  sabat. N a d  
ranem  zn ie c ie rp liw io n y  tłum  j'ął 
się dom agać  p rzysp ie szen ia  w id o ­
w iska .

Z ja w ił  s ię  ekspert, k tó ry  z u- 
rzędu  sp raw d za  czy  sznu r na k tó 
rym  za w iśn ie  d e lik w en t, je s t  dość 
m ocny. Jakaś d z iew czyn a  doota ła  
h is te ry c zn ego  ataku  i w yb u c łiła  
n iesam ow itym  śm iechem .

W y s ła rn ik  „ D a i ly  E x p res s “  w i 
d z ia ł k ob ie ty , k tó re  p r z y s z ły  na 
„p r z e d s ta w ie n ie "  z d ziećm i. B y ły  
i tak ie , k tó re  p op ych a ły  p rzed  so­
bą w ózk i, z tłu s tem i „b a b ie s "  roz 
p a rtem i na poduszkach .

P Ł A C Z  S K A Z A Ń C A  
W re s zc ie  n ieszczęsn y  skazan iec  

w szed ł na p od w yższen ie , na k tó- 
rem  w zn o s iła  s ię  szu b ien ica . Za­

m ias t p rzysp ie szyć  egzek u c ję , od ­
w lek an o  ją  w  n ieskoń czoność. 
E k sp erc  za b a w ia li s ię  p rzez  czas 
d łu ższy  sp raw dzan iem , c zy  w s zy ­
stko od b yw a  s ię zg od n ie  z h is to ­
ryczn ym  ry tu a łem .

T łu m  żąd n y  s iln ych  w ra żeń  co­
raz n a ta rc z y w ie j dom aga ł s ię  e- 
p ilo gu . T ym czasem  skazan iec  s ta ł 
pod szu b ien icą  z p ę t lą  zw is a ją cą  
nad g ło w ą  i p łak a ł ja k  dziecko .

K A C IC A  U C IE K Ł A

N a g le  do skazańca podeszła  
k ob ie ta  - kat.

Zaległa cis/a. Słychać było tyl­
ko daleki głos sprzedawcy owo­
ców, zachwalającego towar.

P a n i Thom pson , c iem n ow łosa  
szczu p ła  kob ie ta  o m iłe j, in t e l i ­
g en tn e j tw a rzy  i n ie zm ie rn ie  w y - 
r a z ir ty c h  cza rn ych  . ocza cn  za ­
ch w ia ła  się , puczem  n iepew nym  
k rok iem  zeszła  z „ e s t r a d y "  i coś 
szepnęła  na ucho, jedn em u  z o- 
f ic ja ln y c h  an io łów  s tróżów . U - 
iz ę d n ik  r o z ło ż y ł b ezra d n ie  ręce , 
ch c ia ł coś m ów ić , le c z  pan i 
Th om pson  zasłon iła  uszy rękam i, 
za czę ła  b iec  w  s tron ę  sam ochodu .

Słuchowisko laureat? Olimojady
„Gałązka oliwna”  Paradowskiego w czwartek

W ś ró d  su kcesów  p o lsk ich  na 
X I  O k m p jad z .e  w ym ien ia  sie 
r ó w n ie ż  z dum ą m eda l p rzy zn a ­
n y  „D y sk o w i O lim p ijs k ie m u " —  
Jan a  P a ra n d ow sk iego .

„G a łązka  O liw n a "  zn a la z ła  s il­
n y  od d źw ięk  w  k ra ju  i za g ra n ica . 
P o z io m em  i fo rm ą  a u d y c ji za in ­

te re so w a li s ię  n ie ty lk o  en tu z ja ­
ści sportu  i n o w oczesn e j k u ltu ry  
f iz y c z n e j —  P ra g a  p rz y ję ła  sce- 
n a rju s z  do n a da n ia  w  czesk im  
p rzek ład z ie , a in n e  ra d jo fo n je  są 
ju ż  w  pos iadan iu  te g o  rękop isu , 
aby s łu ch ow isko  to  nadać ze  
sw ych  s tu d jów .

Zan.m  k to k o lw iek  zd ą ży ł za rea g o ­
w ać  sam ochód ru s zy ł z m ie jsca .

T Ł U M  S Z A L E J E
T e ra z  dop iero  z ro b iło  s ię  zam ie 

szan ie. R y ch ło  jed n a k  na rozk az 
w ła d z  z ja w ił  s ię  m ężczyzn a , p e ł­
n ią cy  do n ied aw n a fu n k c je  ka ta  
w K en tu ck y  i za c isn ą ł p ę t lę  na 
s z y ji m u rzyn a .

Z  p ie rs ; tłum u w y rw a ło  s ię  
w es tch n ien ie  u lg i.

G dy k a to lick i k s iąd z  c z y ir ł  
znak k rzy ża  i u d z ie la ł ab so lu c ji 
k on a jącem u  skazań cow i, r o z le g ły  
s ię  szydercze  śm iecn y  i k rzyk i. 
O lb rzym ia  grom ada lu dzi w d a r ła  
się  na p od w yższen ie . K to ś  śc ią ­
gn ą ł zas łon ę z w y k rz y w io n e j tw a ­
r z y  skazańca. Ż eb y  s ię  nasyc ić  
ok ropn ym  w idok iem . W  re z u lta ­
c ie  pani Th om pson  okaza ła  s ię  
b a rd z ie j lu dzką  od tych  d w u d zie ­
stu ty s ięcy  o b y w a te li S tan ów  Z jed  
noczon ych , d la  k tó rych  śtn ierć O- 
w ensboro  b y ła  w eso lem  w id o w i­
skiem .

D L A C Z E G O  U C IE K Ł A ?
N a  zap y tam e  d la c zego  uciek ła  

spod szu b ien icy , od p ow ied z ia ła  
jedn em u  z d z ien n ika rzy .

—  P rz y ję ła m  tę  posadę, bo je ­
stem  b iedna, a m uszę w ych o w a ć  
d w o je  d z ie c i. N ie  zdaw a ła m  sobie 
spraw y, że  te g o  ro d za ju  zaw ód  
w ym a ga  in n ych  n e rw ów .

A m eryk a ń sk a  p ra sa  p o tra k to ­
w a ła  to  jak o  tem a t do s en sa cy j­
nych  a r tyk u łó w . P rz ed tem  p '-a -  
ło  s ię o  k ob iec ie , k tó ra  p o d ię ła  
s ię  w ie s za ć  lu d z i na szu b ien icy , a 
te ra z  p is ze  się w  n o w o jo rsk ich  i 
cz ik agosk ioh  p ism ach  sążn iste  
a rtyku ły , o k ob ie c ie  k tó ra  nie po­
tr a f i ła b y  zab ić  c z łow iek a .

w ego  zw ięk szen ia  u zb ro jen ia , u- 
m u n au row an ia , p om ieszczen ia , 
ś rodków  p rzeszk o len iow ych , ap ro- 
w ;za cy jn ych , tech n iczn ych  itp .

Z a rzą d zen ie  s o w ieck ie  zm ien ia  
g ru n to w n ie  uk ład  s ił w  E u rop ie . 
Zachód —  stoi p rzea  k o n fe re n c ją  
m oca rs tw  lok am eń sk ieh , m arząc  
o „L o k a rn ie  ,w  p o w ie tr zu " , aby  
z ró w n o w a żyć  s w o je  s iły  w  p o w ie ­
trzu  z n irm ieek iem i. W s zy s tk ie  
zem  w z ią w s zy — m a ją  ró w n a ć  s ię  
n iem ieck im . N iem c y  tym czasem  
w y su w a ją  tw ie rd ze n ie , że  one są 
ró w n ie ż  za g ro żo n e  i to  p rzed e - 
w szys tk iem  ze W schodu , w obec  
tego  ich  zb ro jen ia  m uszą  d o ró w ­
nać zb ro jen io m  zach odn ich  m o­
ca rs tw  łą c zn ie  ze w sch odn ie im .

1 w  tym  k ieru n ku  p ra cu je*sz ta b  
n iem ieck i, p o p a r ty  ca łym  r e ż i­
m em  i n a stro jem  naród  iw o  s o c ja ­
lis ty c zn e j T r z e c ie j  R zeszy . I  w 
tym  k ieru n ku  je s t  rzu con a  o g ro m ­
na s iła  d yn am iczna, bez m a ła  ca­
łe go  narodu  n iem ieck iego . N ie m ­
cy  d ob rze  zn a ją  R o s ję . D la te g o  
n ie  są tak  zaskoczone d e cy z ją  So­
w ie tó w , ja k  inn e m o ca rs tw a  za ­
chodn ie . D la  n ich  to  „w o d a  ria 
m łyn ". T o  a rgu m en t —  w  p rzy ­
szłych  rozm ow ach , ta rg a ch  i w y -  
rouszem ach dyp lom atyczn ych , czy 
fa k ta ch  dokon an ych , w  ro d za ju  
kilku ju ż  dokonanych .

Z b ro jen ia  sow ieck ie  au tom atycz 
n ie  u s p ra w ie d liw ia ją  zb ro jen ia  
n iem ieck ie  —  p o d w ó jn ie !

P r z e c iw  Z a ch od o w i i p rz e c iw  
W s c h o d o w i! P u n k t c ię żk ośc i p iz e -  
nosi się na W sch ó d . G dy  w e źm ie ­
m y pod u w a gę  p rzem ó w ien ie  ja ­
poń sk iego  m in is tra  w u jn y  —  T®- 
rau ch i, żą d a ją ce  n a w e t p rzesu ­
n ięc ia  n iezbędnych  r e fo rm  so c ja l­
nych, tak  k on ieczn ych  d la  Ja­
p on ji (a  d o tyczą cych  p o p ra w y  po­
łożen ia  ch łop ów  japoń sk ich , k tó ­
re  b y ły  dużą p rzyc zy n ą  o s ta tn ie j 
r ew o lu c ji w u js k o w e j) na czas  d a l­
szy, a obecn ie  rzu cen ie  ca łe go  w y ­
siłku  fin a n s o w e g o  n a  zb ro jen ia , 
a n astęp n ie  w yn u rzen ia  p ism a w  
T o k io  „N its c h i N its c h i" ,  s tw ie r ­
d za ją c e g o  k on ieczn ość  d u żego  
zw ięk szen ia  s ił ja p oń sk ich  w  
M andżukuo, trzeb a  jasn o  posta ­
w ić  spraw ę, że ca ły  W sch ód  zb ro i 
s ię  gw a łto w n ie  i z d e c y d o w a ł 'e .

R o s ja  Sow iecka  b ęd z ie  gotow ą 
w  roku  1940 —  w y n ik a  to  z p la ­
nu p o w o ływ a n ia  n o w ych  ro c zn i­
ków . ,

C zy  za tem  w o jn a  dop iero  w  r o ­
ku 1941?

N ie  zaw sze p la n y  od k ry te  speł­
n ia ją  s ię !

L e c z  fa k tem  s ta je  s ię  n iezb itym ' 
zw ięk szen ie  o  p o łow ę  s ze regó w  
c ze rw o n e j a rm ji o ra z  rzu cen ie  
w szys tk ich  środ ków  m a te r ia ln ych  
ja p oń sk ich  n a  c e le  w o jsk o w e . Tc 
m ów i w ie le ,  'i i i i

W ę g i e r s k i e  z a w o d n i c z k i  o l i m p i j s k i e K r ó l  a n g i e l s k i  w  J u g o s ł a w j i
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podczas  u cz ty  p o że gn a ln e j w  „D e u ts c h la n d sh a lle "  w  B erlin '® . na przejażdżce łodzią motorową.

RE D AK C JA : Warszawa, Al. J«rozolimskie 1 2 1 . Telefony, 666-6“  (sekreta/jat) 666-99 (o gó ln y ). Sekretar* re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem nied; iel : świąt w  godz. 11-32- 

A D M IN ISTR AC JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 12 1 . Telefony: Zarząd 691-64. Frenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691 -56, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Adres te legra ficzny — AB C  W arszawa, Konto P.K.O  Nr. 15-798.

PR ZE D S T A W IC IE LS T W A : Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8, tel. 59, Włocławek, Cyganki 34 , tel. 135- 
P R E N U M E R A T A : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i sa prowincji zł. 2-39 miesięcznie, wydanie B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. j.Jo miesięcznie.

C e n y  o g ło s re ń : ca m iejsce wysokości J m ilimetra przez szerokość jednej szpal 
__ t j  (na wszystkich rtronacb pn 6 szpa lt): na 1  j stronie— ) 4

w tekście (w śi5d  artyku łów ) —  70 gr., w  -eklamach (wśród sgłoszeń) —  60 gT., n t ostatniej stronie — 
60 gr- Notatki -el-lai.iowe —  1 iŁ  K-m unikaty i wyjaśnienia —  1.60 zł., opisy specjalne   3 z ł , lekar­
skie —  80 gr. N ekre leg ja  j »  5 p  Drobne po 20 gr. za -rr-ar, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy 
się zm oddzielne w yrazy, r tłusty drak — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cv frą  (N . ) ,  a komunika­
ty  i wyjaśnienia cy frą  (K . ) Z t  ierminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada,
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel M I-58  —  bim-o czynne od godz 9 rano de 6 wieer

fcedtkto- edwwied»alay: I » f  Mamec-ryfe. Druk. Literacka. S. z e. o. Jariłira . Nowy Świat 22. Rj dawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA".


